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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
’ Pos t anowien i em Rzą du  Na rodo weg o  na dn iu  wczo ­
r a j szym N acze lny  Wódz Woj sk  Po lsk ich  S k r z y n e c k i
mianow any zos t a ł  K o m m a n d o r e m  Krzy  J.a W o j s k o w e ­
go P o l s k i eg o ,  a Radca  S e k r e t a r z  Rz ąd u  Pl i chta  ud a ł  
się do g łó wn e j  k w a t e r y  ce l e m  wręczen i a  tnu p o s t a ­
no wien i a  w t ym  względzie  wydanego.

Wcz o ra j  doni e ś l i śmy o w y p a d k a c h  w o je nn yc h  z 
p r z e k o n a n i a  n a o c z n e g o ,  dziś zaś  umi e szczamy  r a p ­
p o r t  u r zędowy  p rz e z  N acze lnego  Wodza Rządowi  
N a r o d o w e m u  z łożony .

D O  R Z Ą D U  N A R O D O W E G O -  
' Posp i e sza j ąc  uwiadomić  Rząd  Na rod owy  o ważnych  
w y p a d k a c h  dnia  dz i s i e j s zego ,  p r z y m u s z o n y  j e s t e m  
n a d m i e n i ć . iż po n i e w aż  wo j sko  p rzez  ca ły  dz ień  
ma s ze ro w a ł o  i w a l c z y ł o , n i em a  pod ob i eń s t w a  w tej  
chwi l i  z eb rać  s zczegó łowych r a p p o r to w ,  z k t ó r y c h  
by  mo żna  u ło żyć  d o k ł a d n e  zdan i e  s p r a w y ,  P r z y ­
mus zony  odłożyć  t akowe  do wolnie jszej  chwi l i ,  po ­
sp i eszam podaćj  do wiadomością Rz ąd u  ogó lny  u  

zul ta t .
Na  dn iu  dzis ie jszym p rz e d n i a  s t r aż  wojska  N a ro ­

dow ego  u d e r zy ł a  na  k o rp u s  p o d  rozk aza mi  J e n e i a ł a  
G e i s m a r ,  z a jmu jący  s tanowi sko u mo cn i on e  p o d  R a -  
wrein .  Po  dwugodz inne j  w a l c e ,  k o r p u s  t en  zos t ał  
w yp a r t y ,  i na t r a k c i e  k u  Mińskowi  ś c igany.  G d z i e ­
ko lw iek  n i ep rzy j ac i e l  wzmacn i any ,  ust awicznie  p r zy -  
byw a jąc em i  odd z i a ł a mi  chc i a ł  ko rzy s t ać  z mo cn y ch  
s t anowi sk , zna jd u j ący ch  się ba rd z o  gęsto na t ym  
t r akc i e ,  u s i ł owan ie  t ak i e  s t awa ło  się t y lko d la  n i ego  
pow ode m do nowych s t ra t  ; n ak on i ec  c a ł y  ko rp us  
Rosena  z e b r a n y  po d  D ę b e m  W i e l k i e m ,  u s i ł ow a ł  
z a t r zymać  nas .  W a l k a  na te in  p u n k c i e  wszczęt a  
z akońc zy ł a  się w nocy , z u p e ł n e i n  po k o n a n i e m  n i e ­
p r zy j ac i e l a  i op ano wa n ie m j e go  s t anowi ska .

W t y m  d n i u  ś w i e t n y m  dla  O r ę ż a  P o l s k i e g o ,  n i e -  
p r z y j a c i e l  p o n i ó s ł  b a r d z o  z n a c z n e  s t r a t y  w z a b i t y c h ,  
r a n n y c h  i j e ń c a c h ,  5 do 6  t y s i ę c y  l u d z i ;  o i l e  d o ­
t ą d  s ądz ić  m o ż n a .  M i ę d z y  o s t a t n i e m i  z n a j d u j e  się

J e n e r a ł  L e w a n d o w s k i , k i l k u  s z t a b s o f f i c e r ó w  i w i e l u  
o f f i c e r ó w .  Z d o b y l i ś m y  d w i e  c h o r ą g w i e ,  k i l k a n a ­
ś c i e  d z i a ł  z  k t ó r y c h  c z ę ś ć  z z u p e ł n e m i  z a p r z ę g a m i ,  
k i l k a n a ś c i e  j a s z c z y k ó w  z a m u n i c j ą  , i k i l k a  t y s i ę c y  
b r e n i .  Z w y c i ę z l w o  to , t y m  j e s t  p o m y ś l n i e j s z e  d la  
O r ę ż a  P o l s k i e g o  , że  z o s t a ł o  o k u p i o n e  n i e z n a c z n ą  
s t r a t ą  d w ó c h  d o  t r z e c h s e t  z a b i t y c h  l u b  r a n n y c h ,  co 
p r z y p i s a ć j  n a l e ż y  t y m  o k o l i c z n o ś c i o m ,  ż e  a t t a k  n i e  
s p o d z i a n i e  u s k u t e c z n i o n y m  z o s t a ł ,  i p r z e z  c a ł y  
d z i e ń  z n a j w i ę k s z ą  n a t a r c z y w o ś c i ą  p o p i e r a n y .  N i e ­
k t ó r e  b a t a l i o n y  n i e p r z y j a c i e l s k i e ,  z o s t a ł y  c a ł k i e m  
n a  p l a c u  p o ł o ż o n e  , i n n e  w z u p e ł n o ś c i  d o s t a ł y  s i ę  
d o  n i e w o l i .  B ę d ą c  d w a d z i e ś c i a  g o d z i n  n a  k o m u ,  
n i e  j e s t e m  w s t a n i e  d a ć  d o k ł a d n i e j s z e g o  r a p p o r t u .  
P r o s z ę  t y l k o  R z ą d  N a r o d o w y  , a ż e b y  r a c z y ł  n a k a ­
z a ć  N a b o ż e ń s t w o ,  ż e  B ó g  r a c z y ł  p o b ł o g o s ł a w i ć  

O r ę ż o w i  n a s z e m u .
( p o d p . )  W .  N .  S K R Z Y N E C K I ,  

j Z  p l a c u  b i t w y  p o d  D ę b e m  - W i e l k i e m  
d  31 M a r c a  1831 r .  o g od z .  10 w n o c y .

—  O i le n a m  w i a d o m o ,  d n i a  w c z o r a j s z e g o  w o j s k a  
n a s z e  c i ą g l e  w a l c z y ł y  z n i e p r z y j a c i e l e m ,  G d z i a ł  i 
p r z e s z ł o  2000 j e ń c ó w  p o m n o ż y ł y  t r o f e a  w a l e c z n y c h  
w o j o w n i k ó w  P o l s k i c h .  —  N i e  o t r z y m a w s z y  u r z ę d o ­
w e g o  r a p p o r t u  s t a n o w c z o  w tej  - chwi l i  n ic  d o n i e ś ć  

n i e  m o / e m y .
—  W d n i u  31 M a r c a  2 ż o ł n i e r z y ,  j e d e n  r a n n y  w 

n o g ę  a d r u g i  w r ę k ę ,  n i e c h c i e l i  p r z y j ą ć  o f i a r o w a n e j  
d o r o ż k i , o ś w i a d c z a j ą c , ż e  m o g ą  d o j ść  do  l a z a r e t u  
a p r z e z n a c z o n y  i m  p o j a z d  s ł u ż y ć  m o ż e  p o t r z e b n i e j ­
s z y m  i c h  w s p ó ł b r a c i o m  l u b  n i e p r z y j a c i o ł o m . — P r z y  
l a k i e m  p o ś w i ę c e n i u  d l a  o j c z y z n y  m o ż e m y  b y ć  p e ­

w ni  z w y c i ę z t w a .
—  D n i a  w c z o r a j s z e g o  r a n n y  ż o ł n i e r z  z p u ł k u  8 

P .  1. w b i t w i e  31 M a r c a  p r z y b y ł  p i e s z o  d o  W a r s z a ­
w y  i b e z w z g l ę d n i e  n a  t o ,  że  m i a ł  r ę k ę  s t r z a s k a n ą  
k a r t a c z e m  c i ą g le  m ó w i ł  t y l k o  o w a l e c z n o ś c i  s w o i c h  
t o w a r z y s z ó w  b r o n i  i a b y  o j czyzna j jz  p o d  j a r z m a  o b ­

c e g o  o s w o b o d z o n ą  z o s t a ł a .  —



(
— Jeńcy zabrani  d. 31 Marca przekonawszy się o 

świętości sprawy nasze j ,  że Polacy walczą za wol­
ność ludów S ławi au sk i ch , oświadczyli chęć wejścia 
w szeregi  nasze i z wesołą postawą pomnażając liczbę 
wojowników wolności postanowili  bronić niapodle-  
głości  Narodu Polskiego.

RZĄD N A R O D O W Y .
Na przedstawienie Senatora Kasztelana Hrabi  Os tro­

wskiego Dowódzcy Gwardj i  Narodowej  M. S. W. p o ­
stanowił  mianować i mianuje niniejszem :

Kapi t anem bez p ła tny m Elżanowskiego Jul jana,  k a ­
pi tanem P ła tn ik iem w Sztabie także bezp ła tnym J a ­
nikowskiego Teolila.

P o r u c z n ik a m i : '
Greffego Anton iego,  Miaskowskiego F e l ix a ,  Za­

lewskiego Jakóba , Brandysa Łukasza.
P o d p o ru czn ik a m i :

Ger lacha Wi lhelma,  Elżanowskiego Wincen tego ,  
W e  rowskiego Ignacego,  Sutkiewicza Aleksandra,  
I l en eb erg a  K a r o la ,  I lochedl ingera Xaw ere go ,  N ie ­
wiarowskiego , Epste ina Józefa.

PP S z ta b ie  p ł a t n y m :
Adjutantem Podporuczn ik iem Karyłowskiego Kon ­

stantego.
Ogłoszenie niniejszych Nominacji  i wskazanie k a ­

żdemu z mianowanych właściwego przeznaczenia,  
Dowódzcy Gwardj i  N arodowej porucza sic.

Warszawa , dnia 30 Marca 1831.
Prezes  Rządu 

w zastępstwie (podp .)  W .  ISiemojewski.  
Radca  Sekr e ta rz  J lny Rządu 

w zastępstwie 
Ref.  Stanu D y r .  Jlny Kom. Rz.

(podp. )  B rodow sk i.
Za zgodność B a l iń sk i  Major.

POSIEDZENIE JZB SEJMOWYCH.
z d n ia  30 M arca  r. b.

Gdy Sejm postanowił  (o czem donieśl iśmy w Nr.  95) 
p rzywołać  na powrót  do sk ładu swego Członków,  
którzy się po uchwaleniu zmniejszonego komple tu 
r o z je ch a l i— odczytano następujące wnioski :

1. Jana Olrycha  Szanieckiego Depu towanego Sto- 
pnickiego,  p ro jek t  do prawa mającego poruszyć 
siły moralne i inater jalne narodu w massie,  zży-  
cz en iem,  aby go Izby  do Kommissj i  połączo* 
nych pod roztrząsnienie odes łały .

2. Jakóba Klimontowicza Deputowanego Augusto­
wskiego p rojek t  do prawa:  o nadaniu wszystkich 
w ogóle włościan własnością g runtową bez ubl i ­
żenia wpros t  prawom trzeciego.

3. Teodora Śląskiego Posła  Kieleckiego p rojek t

6 )
do prawa zabezpieczającego Urzędników odwołal -  
nych od a rbi t ra lności  w tej mierze władz wyż­
szych .

Te t rzy projekta odes łano do Kommissji .
4. Ludwika Łempick iego  Deputowanego Opatowskie-  

U  8°  p ro jek t  do p rawa obostrzającego ka rę  za 
obelgi i k rzywdy  wyrządzane włościanom.  — 

(Większością  głosów uchylony.)
Przystąpiono następnie do dalszych dyskussji  p r o ­

j e k tu  wniesionego o nadaniu włościanom D óbr  Na­
rodowych  własności gruntowej ;  a mianowicie c o d o  
wstępu.

fP I lkow sk i  odczytał  r edakc ją  wstępu projektowa-  
ną na poprzedniem posiedzeniu przez Ministra Spraw 
W e w n ę t r z n y c h ,  lecz z dodatkami i sprostowaniami 
Morozewicza.

( Wi e l u  członków prosi  o g łos) .
M in is ter  S karbu  B iern ack i  w Imieniu Ministra Sp.  

Wew nę t rz n .  i Pol ic j i ,  o świadczył ,  że kolega jego 
redakcj i  takowej za swoje nie uznaie i żąda jej  od ­
czytania wstępu w tej osnowie j aką  sam u łoży ł .

Morozewicz  u sp rawiedl iwiałs ię ,  że j e dyn ie  na tej 
zasadzie stosowne pod ług  swego zdania w redakcj i  
Ministra uczyni ł  zmiany,  iż go tenże mini ster  upo- 
ważn i ł j ak  się zdaje dotego przez z łożenie wjego ręce 
wzmiankowanej  redakcj i .

(Głosy — prosimy o oryginalną r edakc ją  minis tra. )
M in is ter  S p ra w  Tpew nęlrznych  z powszechnein 

zadowolnieniem Izb odczytał  p rojektowany przez s i e ­
bie wstęp ; poczem za br a ł  głos

P o s tu r zy ń sk i  oświadczając się za r edakc ją  przez 
mini st r a odczytaną,  w n o s i ł ,  aby i włościanie z dóbr  
miejskich do korzyści  prawa tego przypuszczeni  byli ,  
wniosek swój opie ra ł  na tern, że włości miejskie by ły  
niegdyś narodowemi , i tylko przez królów miastom 
jako uposażenie nadane  zostały.  —

M iu is ter  S p ra w  W e w n ę tr zn y ch  R . N iem ojowski i 
R a d c a  S ta n u  R rock i  byli przeciwni wnioskowi Po-  
s turzyńskiego,  opierając się na tej zasadzie,  że Rząd  
do dóbr  własnością miast  b ę d ą c y c h ,  władzy swej 
dominii  dircct i  nie rozc iąga ,  włości  te bowiem są 
zawsze pod dozorem Rad  Municypalnych miejskich 
i stanowią ogólny majątek miast.  — Sądzili zatem, że 
prawa projektowanego do włości miejskich zastosować 
nie można bez naruszenia praw trzeciego.

D em bow ski  p o p a r ł  wniosek Posturzyńskiego z 
p rzyczyny;  że ponieważ miasta są własnością pub l i ­
czną ,  własnością N a r o d u , nie podpada zatem wą­
tpl iwości ,  że włościan dóbr  miejskich mamy równia 
jak włościan D ób r  Narodowych nadać własnością 
gruntową.

S w id z i m k i  m n ie m a ł ,  że nie należy w prawie n i ­
niejszem klassyfikować D óbr  Narodowych,  ale wyra-



zić się ogólnie przez ubycie nazwiska Dobra': p u b li­
czne. — Gdyby  zaś wynikły spory między Rządem a 
j ak iem  miastem lub Ins tytutem publiczny in we wzglę­
dzie wykonania tego prawa,  spory takowe Sadom
do rozslrzvgnienia poruczyć.

K l i m o n l o w i c z  w poparciu wniosku Poslurzyńskie-  
go , r o z r ó ż n i ł  dobra własnością p rywatną miast  b ę ­
dące od D obr  kamera lnych  majątek  ogólny,  majątek 
publ iczny miast stanowiących.

S za n ie c /c i, ł ą cz y ł  się w zdaniu z Posturzyńsk im 
i Klimon towiczem.

Z w ie rk o w sk i wnos i ł ,  aby w p ro jekc ie  do prawa
0 nadaniu własności  włościanom D ób r  Narodowych 
tak się wyrazić ; D o b ra  poci za rzą d e m  M in is te r jó w  
W y c h o w a n ia  N a ro d o w eg o , S p ra w  W e w n ę tr zn y c h
1 S k a rb u  z o s ta ją c e , a tym sposobem korzyści  prawa 
p rojektowanego sp łyną  na wszystkich włościan Dóbr  
publ icznych.

R em b o w sk i  w mater j i  włościan Dóbr  miejskich 
stanąwszy w oppozycj i  przeciwko mówcom p o pr ze ­
dnim , pop ie ra ł  zdanie Ministra Spraw Wewnętrznych 
i Radcy  Stanu Brockiego.

M in is te r  W y z n a ń  i  O św iecenia , S e n a to r  K a s z te ­
l a n , J e n e r a ł A le x a n d e r  H ra b ia  B n iii.ski , co do 
wniosku Zwierkowskiego,  mniemał ,  ze nie na leżało­
by  w tym projekc ie  umieszczać wyraże n ia :  Dobra  
pod  zarządem Ministra Skarbu  będące.  Wszys tk ie  
bowiem dobra publ iczne,  mianowicie z k tó ry ch  skarb 
na rodowy dochody ciągnie,  pod ług  prawa winny b y ­
ł y  zostawać pod opieką i za rządem Ministra Spraw 
Wewnęt rznych.  Książe Lubecki  by ły  Mini ster  S k a r ­
bu p rzywłaszczył  sobie tylko zarząd dó b r  narodo­
wych podczas swego urzędowania,  my zatem teraz 
nie powinniśmy takowego przywłaszczen ia  uświęcać 
prawem , zwłaszcza w obecnem po łożen iu .

J a b ło ń s k i  mówi ł  za włościanami dóbr  miejskich,  
eo do erpaktów czyli dzierżaw wieczystych,  nie są­
dz i ł  aby prawo p rojek towane można było legalnie 
zastosować, żadne bowiem praw'o wstecz nie obo­
wiązuje.

W itk o w s k i , ponieważ żaden z Ministrów nie prze-  
ciwił  się zastosowaniu prawa projektowanego do dóbr  
będących  własnością Instytutów pub l i cznych ,  zdaje 
się za tem ,  że i do d ó b r  miejskich oppozycji  czynić 
n ie powinien.  Czemże są miasta jeżeli  nie publicz-  
nem * *nslytutami i ko rporac jami  ? Wszak dobra ka ­
mei alne nie są własnością mieszczan pojedynczych,  
ale całego og ó łu ,  całego miasta ,  całej  korporac j i .

S w id z in s k i  powoła ł  się na głos  swój p o pr ze  dzają- 
cy,  w k tó rym wyrażenie ogólne D obra  p u b lic z n e  za 
najstosowniejsze u z n a w a ł ,  a kwest je  sporne j akieby 
wyniknąć mogły  między u rzędem publ icznym a in ­
s tytutami , lub miastami,  Sądom do rozs t r zygnienia 
poruczyć radz ił .

D esk u r  po p ie ra ł  wniosek Swidzińskiego.
B ro c k i R .  S .  mówił  w oppozycji  przeciwko Swi- 

dz ińsk iemu,  i u t r zy m yw a ł ,  że w razie j ak ich  spo­
rów w wykonaniu dyskutowanego prawa nie sądy 
konstytucjine n iepodległe,  ale adminis t racyjne  (poci 
w p ły w e m  m in is te r ja ln y m )  Wyrokować powinny.]

K lim ontow i.cz  zbi jał  opinją Radcy Stanu Brockiego.  
Co do dalszych motiwów wstępu :

S z a n ie r k i  wnos i ł ,  aby zmodyfikować wyrażenie],  
iż : Sejm  n ie  może n a ru sza ć  p r a w  w ła sn o śc i, co d o  
w ło śc ia n  dóbr p ry w a tn y c h ,  to prawda,  twierdzi ł  j e ­
dnak,  że]może ograniczyć wolę właścicieli przez n o ­
wo uchwalone w tym celu prawo.  T rz eb a  zatem wy­
rażać się bardzo ostrożnie aby i j e dn e j  i drugiej  
s t ronie zadosyć uczynić.

L edochow ski J a n  i S w id z in s k i  poparl i  zdanie Sza- 
nieckiego , w skutek czego stosowną zrobiono m o d y ­
fikacją w dyskutowanem wyrażeniu.

S łu b ic k i  zabrawszy g ł o s ,  usi łował  czynić za rzu t  
ogółowi całego p rojektu ,  nawet  żądał  cofnięcia go z 
pod dyskussj i .

Wiele głosów prze rwało ]mu mowę ,  a M a rsza łe k  
o świadczy ł ,  że ponieważ dyskussja nad  ogółem j e ­
szcze na poprzedzającej  sessji zamkniętą  zos ta ł a ,  o 
czein mówca wiedzieć musi ,  zarzuty przeto podobne  
miejsca już nie mają i żadnego nie sprawią skutku.

Poczem S w ic lz iń sk i  odczytał  o ryginalną r edakcją 
a r t yk u łu  Igo,  k tóra  po k rótkie j  dyskussj i  przez Ja ­
błońskiego (zmodyfikowana, a nas tępnie z powodu 
n iek tó rych n iedokładności  przez  Ministra S.  W .  i P.  
poprawioha i odczytana , j ednomyś ln ie  przez Izby 
przyjętą została.

M a r s z a łe k  odroczył  posiedzienie do dnia 5 Kwie­
tnia na godzino lOlą z rana.

KORRESPONDENCJA CIE K AW A
( D a lszy  c ią g )

8.
Warszawa d. 17 (29) Paźdz ie rn ika  1830 r. 1: 

L is t  byłego  M in is tra  O św iecenia, do S le ja n a  Groc­
how skiego.

Mam Panu opisać obszernie ca ły  ciąg sprawy nie­
zmie rn ie  ważnej dla m n i e ,  z czego się Pan p r z e k o ­
nasz j ak n ies łychan ie  są uprzedzeni  ludzie chcący 
koniecznie pozbyć się mojej osoby i u rzędn ika,  k tó ­
ry  nigdy nie będzie jednej  myśli z niemi.  Wa żną  
j e s t  bardzo  r z e c z ą  w dzisiejszych okolicznościch,  aby 
straż szkolna by ła  odbywana mocno i energicznie.  
W i ado mo  Panu ile było zachodów, nim zniewoli łem 
Pana F r e d r ę  do objęcia tej g a ł ę z i ,  i wejścia w u rz ę ­
dowanie K u ra to r a ,  zawsze się on wzbran iał  z powo­
du  nieoznaczonych wyraźnie swoich at t rybucyj .  Zda­
je mi się nawet ,  że by łeś  Pan sam obecny na posie­
dzeniu Ra dy ,  na którein poda ł em moję kor respon-
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dencją z nim , dowodzącą oczewiście , ze chc ia łem 
go j a k  najprędzej  wprowadzić na urząd,  j edn ak  on 
zawsze niby mnie pr zyznaje to spóźnienie.

Zażąda łem tedy wczoraj aby mu polecono wejśdź 
jak najprędzej  w urzędowanie,  bo nie ręczę za dalsze 
postępowanie Uniwersyte tu’, k tóre  już zaczyna się 
stawać dwuznacznem,  Skończyłełn na tern długie 
p rz e ło że n i e ,  k tóre musiałem p o d a ć ,  w odpowiedzi 
na p ro je k t  organizacji  i inst rukcj i  podany przez nie­
go , co do tych dwóch ga ł ęz i ,  k tó re  on ma zajmo­
wać. Lecz t rzeba opowiedzieć wszystko porządnie:  
Za odebraniem pisma Pana T u r k u ł a ,  w odpowiedzi 
na uczynione do niego przez nas zapytania wzglę­
dem at t rybucj i  P .  F re dr y ,  a w k tórem piśmie by ło  
polecono,  aby wziąść za zasadę organizacją,  przyjętą 
w Róssji co do składu Ministrów; Piada poleci ła nam 
obudwom abyśmy wygotowali  stosowne p r o j e k l a ,  
porozumiel i  się z sobą,  i w p r zyp ad ku  różności  
zda ń ,  abyśmy te projekta wnieśli  na Radę.  W roz­
porządzeniach Rady z d.  21 Września by ło  jeszcze 
wyraźnie powiedziano,  że mi służy wolność zniesi e­
nia się w tej mierze  z moją Komissją , 7, Komi te tem, 
albo z k imby  mi się zdawało.  T ak  też właśnie z ro ­
b i ł em.  Pan F re d ro  po d a ł  mi p ro jekta  wyciągnięte 
albo raczej wypisane poprostu z urządzenia Ce­
sarstwa,  będące w zupe łne j  niezgodności  z formami 
u nas p rzy ję temi ;  z przyjęcia tych p rojektów,  wy­
n ik nę łob y  zamieszanie ,  kollizja i za t a rg i , k tórych  
skutki  mogłyby  się stać bardzo szkodliwemi wchwi-  
1') u ‘-e na leży w żaden sposób narażać się na za­
czepki n iechę tnych .  Gdy wykonanie postanowienia 
o nominacj i  F r e d r y  by ło  poruczone Kom.  Oświece­
nia , tern bardziej  zatem powinienem b y ł  z nią ;sig 
porozumieć,  w rzeczy tak blisko jej dotycząećj  i u ło ­
żone przezemnie  inne projek ta  udziel i łem Panu F r e ­
dro.  Ale gdy ani ja j ego ,  ani on mnie nie mógł  
p r z e k o n a ć ,  musiel iśmy wytoczyć ca łą  rzecz do R a ­
dy,  z p rzy toczeniem powodów,  k tóre mnie  i Komis-  
*ji nie dozwoli ły przyjąć systemalu Pana Fredro .  
Ztąd wielki ha ł as :  wyrzucano mi nap rz ó d ,  żem tę
rzecz wniósł  do Komissji  , jak gdyby jej  u rządze ­
nie,  k t ó r e  dotychczas nie jes t  zniesione , i nawet  
p r o to kó ł  Rady do tego mnie  nie upoważniał ;  po ­
t em miano mi za z ł e  , żem w ytk ną ł  nieprzyzwoito-  
ści i nawet  niebezpieczeństwo , j ak ieby  mogło wy­
n iknąć z u rzędn ika posadzonego obok Ministra , i 
k tó ryby  w jego przytomności  b y ł  w ciągłej niezgo­
dzie z nim ; gdyby się u t r zymał  p ro jek t  P.  F re d ry ,  
pod ług  którego wypadłoby jeszcze ustanowić D y r e ­
kcją oddz ie lną ;  py tam się P a n a ,  czy to podobna?  
Pod ług  ki lku ar tyku łów tegoż p r o jek tu  , Minister  
przez ca ły  czas musiałby się bron ić  na Radzie p rze­
ciwko swemu pomocnikowi,  k tó remu s łużyłoby  p r a ­
wo wniesienia jakiego bądź p ro jektu  lub sprawy,  
choćby nawet  Minister b y ł  przeciwko temu.  S ta r a ­

ł e m  się pokazać,  żc formy mogące się zastosować do 
urządzenia Cesarstwa, nie by łyby  prawne u nas, gdzie 
konstytucja Rząd rozdziela pomiędzy Komissje zosta­
jące pod prezydenc ją  Ministrów i Ustanawia jakąś  koi* 
legialność de f a c t o ,  k tó rnby  tym sposobem została 
zniesioną.  Delegacja władzy,  k tó rą także ten p ro jek t  
p od a j e ,  znosząca D yr e k c j ą ,  nie jes t  w należytym 
porządku ,  lecz to najmniejsze z ł e.  Nareszcie uczy­
n i ł e m wniosek, że część t coryczna tych instytucyj 
nie jes t  tak pi lną j ak praktyczna ;  żąda łem tedy aby 
K ura to r  b y ł  przynajmniej  instal lowany natychmiast .  
Członkowie zebrani  na tein posiedzeniu o ka z a l i , 
śmiało powiedzieć mogę ,  op łakaną  s t ronność:  po­
wstali przeciwko mojemu p rze ł oże n iu ,  F red ro  m i  
g rozi ł  gniewem W. Księcia i innemi post rachami.  
Lubecki  najżarl iwszy przyjaciel  F re d ry  wniósł ,  aby 
nietylko mu oddać natychmiast  wysoką dyr ekc ją  O- 
świecenia pub l i cznego ,  lecz do tego jeszcze p rzydać  
k ie runek Wyznań Religi jnych na zasadzie zastęp­
stwa. Py tam się P a n a ,  czy to podobna' ,  k i edy 
nominacja nie obejmuje tylko samo Oświecenie.  
Rada przyznaje mu także ,władzę kura to r ską  nad  
wszystkiemi szkołami  w k r a ju  z obszerniejszemi 
a t ry b u c ja m i , niżeli je mia ł  Oebschelwitz , co by ło  
jednak przyczyną tylu kolizji t rudnych do uniknie-  
nia.  W yp ad ek  ostateczny jest t e n ,  że z powodu 
uchylenia się i odjazdu Szaniawskiego,  k tó ry tylko 
co wyjechał  7, Warszawy,  gałęź Oświecenia będzie 
oddana F red rze  , jako  też i kurator ska władza nad 
wszyskiemi szko łami ;  nasze p r o jek ta  przeciwne so­
bie  cofnęl iśmy,  i nadal  do tego zmierzać będziemy,  
aby,  skoro on cokolwiek się obezna i oswoi z n a ­
szą man ip u la c ją ,  mogł y  być wygotowywane takie 
p r o je k t a ,  przeciwko k tó ry m nie byłoby już nic do 
zarzpeenia.  ( D a l s z y  c ią g  n a s tą p i . )

W IA D O M O Ś C I ZA G R A N IC ZN E.
W Piemonc ie  w ki lku wioskach wywieszono chorą ­

gwie t rójkolorowe,  a l e j e  zdjęto w nocy za nade j ­
ściem pat rolów nocnych.
— Wy prowadza ją  wszelką broń |i amunic ją  z a r se ­

nałów i fortec Vill 'e-franche i Montalban do Genu i ,  
do czego użyto k ilku okrętów Sardynsk ich,
—- Pod ług  listu z Mantui  wszędzie powstańcy popr ze ­

cinali drogi i pozrywal i  jmosty na przejściu do Uo- 
lonji , dla wstrzymania pochodu wojsk Austryackich.

— Pomimo urzędowe doniesienia ogłoszone wgaza-  
cie Ma dr yc k ie j ,  jakoby już powstanie było prawię 
na wszystkich punktach s t łu mio ne ,  najświeższe wia­
domości przez te legraf  nadesz ły  do Ma d ry tu ,  że w 
Kadyxie po wywieszeniu t rójkolorowej  chorągwi po­
zrywano lilie Burbonów.

— Ani k ró l  Wi lhe lm,  ani Xże Sasko-Wejmarsk i  
nie może odciągnąć Luxemburgczykow od łączenia 
się z Belgami.  Wkrótce niezawodnie p rzy jdz ie  do 
walki między Belgi jczykami a ho le ndram i ,  na 'p rze-  
k or ę  protokółowi  londyńskiemu.

F e l i x  S a n i k w s k i  W y d a w c a  o d p o w ied z ia ln y .
  __________________________:------- :—  •  - —  - ■   ' -igrnifTrFW


